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Z racji zbliżających się świąt Wielkiej 
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Pierwszemu Marszałkowi Polski, 
Józefowi Piłsudskiemu, w hołdzie. 


(Przemówienie inspektora szkolnego p. A. Bandasa, 
wygłoszone w teatrze miejskim w Płocku na uro- 
czystej Akademii, urządzonej ku czci Wodza Naro- 

du w dniu Jego imienin). 
Zebraliśmy się pod wpływem wewnętrznego nakazu w chwi- 
li, w której cały Naród skupia się około osoby Tego, który Oj- 
czyznę naszą wyprowadził na jasny szlak wolności i ładu. Skupia 
nas chwila wewnętrznego nakazu około osoby Tego, który 14 lip- 
ca 1914 r. wyrzekł te słowa: „W ciężkich chwilach więziennych 
widziałem Polskę pognębioną, zduszoną na wiele lat. Śnił mi 
się obraz siły, czynu zbrojnego. Projekt samemu wydawał mi się 
nad siły, jednak zacząć R al bom ją w sobie nosił wolną 
i w pełni chwały żyjącą“... Nosił ją w sobie wolną i w pełni chwa- 
ły żyjącą, a uderzywszy w czynu stal, wykrzesał w niej taką po- 


tęgę ducha, która potrafiła opr KZI erone] Wr wroga a.) 
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I widzimy u Niego to wielkie umiłowanie Ojczyzny nietylko - 
w sennych marzeniach, widzimy je na jawie, w trudach wojennych, - 
w murach więzienia, w układaniu pierwszych fundamentów nasz 
go państwowego bytu, widzimy je dziś w dążeniu do mocarstwo: 
wego rozwoju naszego Państwa. 5 


W Marszałku Józefie Piłsudskim czcimy nietylko bóRsĘ Lud 
walk o niepodległość, ale i rozumnego męża stanu o niebywałej 
wytrwałości i energji, wykazującego spokój i trzeźwość myśli, 
męża stanu, który stanąwszy ponad partjami, ogarnął nasze pań- 
stwowe kolisko od końca do końca i jął się pracy dla wszystkich, 
ujmując mocno w dłoń ster nawy państwowej, zaś wysiłki jed- 
nostek i grup łączy w jedną, zbawienną dla Ojczyzny całość, da- 
` jąc przykład, jak ją miłować należy -i jak szanować jej ideały. 
| To też poszumy pól bitewnych, piosenka płynąca z pełnej poświę 

Werin i umiłowania 'dla niego piersi żołnierskiej, nasze żywsze. 
w tej chwili serc bicie i szczebiot ukochanej przez .Niego dzia 
wy zlewają się w dniu dzisiejszym w wielki akord miłości i i PR 
 wiązańia do ukochanego Wodza. 


Dnia 28 lutego b. r., gdy na posiedzenie WSE Komisji 
Skarbowo-budżetowej wszedł Marszałek Józef Piłsudski, PCE 
go marszałek senatu Szymański temi słowy: 


„Pradziadowie nasi powstawali,. kiedy na salę wchodził 
Kościuszko. Członkowie tej wysokiej izby senackiej powitali 
` Marszałka powstaniem, czując, że: na salę wsżedł nietylko zwykły 
minister, lecz że w tym mundurze marszałkowskim wszedł Józef | 
Piłsudski. Bądź pozdrowiony, dostojny pierwszy Marszałku Polski, F 
w imieniu senatorów tu obecnych*. Ileż w tych kilku słowach 
mocnych jak granit, mieści się czci i podziwu dla naszego Wo- 
- dza, bo ta dusza, która obok koleżeńskiego, najprostszego obcho- 
dzenia się z ludźmi — mająca w sobie coś z orłej siły, nakazuje 
wszystkim szacunek. 


Dla nas‘ imię. Marszałka jest symbolem naszej Ojczyzny, bo 
On wyrósł organicznie z tradycji walk i klęski r. 1863, On wiel- 
ki i święty testament‘ ostatniej wojny o niepodległość poniósł 
w życie i, jako testament, przekazał nówym bojownikom. | to, 
że przysięgę walki złożył On na grobach ludzi zwyciężonych; że 
nakaz walki wyczytał tam, gdzie, wszyscy prawie rówieśni wyczy-. 
tali tylko wezwanie do poskromienia swych pragnień, a chorągiew 

? 
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Aknet BR. „gdzie reduty swe miała tylko rozpacz; że 
ry ; okuty w powiciu; wychowany pod rządami . 
"z iz rządów najiwardszej przemocy dobył 


alan na w Pólsce: Ah A się przed nim, czczą 
Pierwszego” Żołnierza Rzeczypospolitej. ) 


i „W życiu Józefa Paddakiezo zawiera się gietylką niezmier- 
nie P eA przebieg osobistego rozwoju człowieka, ale i niema- 
dy, ciąg dziejów polskich „ostatniej doby., Wnikając głębiej w Je- 
3 go dążenia, trudy, zawody. i zwycięstwa, zapoznajemy się>z częś- 
da am samej Polski. Albowiem życie a: jest , ośniękięm, 


"Rękoma Jego Naród w dniach powodzenia i szczęścia za- 

pala złote gwiazdy chwały na niebie swej Piezyznyj: w dniach 
burzy i niedoli łamie pioruny ciosów na swej piersi“, jak mówi 
" (05 Wincenty WRACAM 


- Piłsudski wiary w Polskę nie tracił nigdy. Piłsudski wie- 
rzyć w Polskę umiał nawet wbrew nadzieji, bo ją widział dręczo- 
= ną i nękaną jak nikt z nas, ona umacniała go na duchu wtedy, 
© kiedy wróg w tajgach Sybiru chciał zdusić. w Nim każdą myśl 
= o Niej, ona opromieniała Go blaskiem nadzieji wtedy, kiedy 
=- w sercach pierwszej swojej kadrówki rozniecał ducha bojowego, 
" który ją wiódł szlakami doli i niedoli, aż do ostatecznego 
R. zwycięstwa. 


sk Imię Marszałka wyryte w sercach naszych mamy przekazać 
| potomności, jako wzór głębokiego umiłowania Ojczyzny, jako 
|. wskazówka, jak dla Niej żyć i pracować należy. Imię to szlachet- 
= ne mamy wykuć w duszach młodzieży, jako wzór wielkich pory- 
wów i czynów, jako wzór wielkiego poświęcenia, jako wzór na- 
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śladowania godny. Niech imię Marszałka zapala naszą młodzież do 
równie wielkich czynów i niech ją zagrzewa do ciężkiej i solidnej pra- 
cy na Ojczystym zagonie, bo On chce, jak powiedział: „obudzić 
iprzeorać to pole, pełne drzemiącej siły, które, niestety, tak długo 
leżało odłogiem. Tem polem jest dusza Narodu, rozumianego nie 
jako kasta, nie jako cieniutka warstwa ludzi, uposażonych w bogactwa 

i wykształconych, lecz jako ogromny wielomiljonowy zespół ludzi, — 
związanych wspólną mową, historją, poczuciem przynależności do 
tego, nie zaś innego narodu, zespół, w którym ogromną większość 
stanowi lud pracujący, wiejski i miejski. Ta dusza, tak długo 
w bierności pogrążona, budzić się zaczyna. A przecież wszystkie 
złe duchy naszej przeszłości i teraźniejszości — ciemnota i nie- 
wola i interes wyzyskiwacza, sprzysięgły się, by tę duszę w bez- 
władnej bierności utrzymać”... 

Do tej pracy w karnym ordynku stajemy obok Marszałka, 
bo w Jego rycerskiej, wspaniałomyślnej i dobrej, a jednocześnie: 
przewidującej i w postanowieniach swych najważniejszych nieugię- — 
tej postaci wielbi Naród polski najlepszą swoją cząstkę. | 

Życząc Mu, aby pracą twórczą dla dobra Najjaśniejszej Rze- - 
czypospolitej kierował przez długie lata, wznosimy, z całym oko- 
ło Jego osoby skupionym narodem okrzyk: Wódz nasz, Twórca 
niepodległości, Pierwszy Marszałek Rzeczypospolitej, Józef Piłsud- 


ski — Niech żyje! ° 


F. PIASEK.. 


O krzewienie kultury muzycznej. 


(Dalszy ciąg) 


Pani Jadwiga Wierzbińska w dziełku p. t.: „Nauka śpiewu 
w szkole powszechnej“ na str. 7 pisze: — „Rozpoczynając ćwi- 
czenia słuchowe, musimy się zastanowić, na jakich je oprzemy 
podstawach i jaką zachowamy kolejność przy wprowadzaniu no- 
wych trudności, aby odpowiednio do tego wybrać ćwiczenia i sol- 
feż. Program przeznacza trójdźwięk, rozłożony dopiero na III kl. 
Pomimo tego wielu nauczycieli wprowadza go już w Il, a nawet 
I klasie, osiągając dzięki temu najlepsze rezultaty i urozmaicenie 
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b ° nudnych solfeżów sekundowych. Gdybyśmy się do tego zasto- 
" sowali, moglibyśmy w II tercjale II klasy oprzeć solfeż i dyktan- 
t do jedynie na dźwiękach trójdźwięku, pozostawiając gamę jako 
l ćwiezenia głosowe i rytmiczno-głosowe. Uprościłoby to pracę 
*w II tercjale, a w III możnaby już do trójdźwięku dołączyć dzwię- 
T przyległe — „la“ i „fa“. W klasie trzeciej wprowadzilibyśmy 
pozostałe dźwięki przyległe i tym sposobem zrównalibyśmy się 
"z programem, który dla klasy Ill przeznacza solfeż, oparty na 
* sekundach i odległościach trójdźwięku. Wcześniejsze wprowadze- 
| nie tego' trójdźwięku tak go utrwali, że można się nanim oprzeć 
*przy nauce odległości w kl. IV, które w stosunku do trójdźwię- 
*ku nie wnoszą prawie nic nowego. Dzięki temu nieznacznemu 
* przesunięciu w stosunku do programu osiągniemy łatwiej zainte- 
resowanie i biegłość w czytaniu nut głosem“. 
Z powyżej przytoczonych zdań naszych pedagogów widzimy, 
że sprawa porzucenia starej drogi — diatonicznej — a wejście 
' na nową — staje się coraz bardziej aktualną. Jeżeli naukę śpie- 
wu oprzemy na tej naturalnej podstawie, jaką jest trójdźwięk, 
* zdobędziemy trwały fundament, na którym oprze się dalsza bu- 
* dowa, prowadząca do samodzielnego czytania nut głosem, oraz 
ı wykonywania różnych urywków melodyjnych. 
BR 


Osiągnięcie samodzielnego śpiewania z nut wprowadza dziec- 
ko w świat czarów i piękna, w niezmierzoną głębię uczuć i na- 
strojów—w świat pieśni. A wiemy, jak silnie reagują dzieci na 
każdą nową piosenkę, jak rwą się do śpiewu i choć może nara- 
zie piękna jej nie rozumieją, lecz odczuwają go. Tę wrodzoną 
chęć do śpiewu należy podtrzymywać i rozwijać, dając pieśni, po- 
siadające istotne piękno i wartość muzyczną. Dziecko rozśpie- 
wane w szkole wyniesie pieśń i poza szkołę, a przy każdem za- 
jęciu i pracy czy to w domu, czy w polu, będzie mu ona osłodą 
1 pociechą, jaśniejszym promieniem, a może i jedynym drogowska- 
zem w życiu. 

Rozwijając zamiłowanie do śpiewu wogóle, należy szczegól- 
ny nacisk położyć na pieśń rodzimą. Wszak mamy tak wielką 
ilość pieśni ludowych, posiadających pierwszorzędne walory mu- 
zyczne, jak żaden naród. Zechciejmy tylko sięgnąć do tej skarb- 
nicy, wydobyć z niej istotne perły i pokazać ludowi, by poznał 
swoją pieśń rodzimą, pieśń ojców swoich. 


stepów — RAR o dzikiem rozpasaniu, wrogiej nam i nie: 
jacej nie wspólnego. z charakterem „naszej muzyki narodo! 


ciwstawiając jej piękno wszelkiej sezonowej wielkomiejskiej Ka 
docie. Niech sobie miasta śpiewają i tańczą swoje foxtroty, a 
sza prosta piosenka, czysta i dźwięczna, jak pieśń skowro ca, 
"niech się unosi nad polskiemi łanami, odrywa nas od _szarz yzni 
życiowej i wiedzie ku Stwórcy Wszechświata. 


szkolnego. OZ 
XI. aaa 


— W pocie oblicza twego bę! ziesz poż! 
chleb twój, aż się nawrócisz do ziemi; gdyżeś z 
wzięty; boś proch, i w proch się obrócisz“. y 


Genesis Cap. 3. 19.. 


Kiędy w fytile niniejszego dziejopisu pomieściłem © 
„martyrologija”, jako osnowę smutnych przeżyć lekarza szkoln 
na szlaku pionierskim krzewienia oświaty higjenicznej, przesad 
łem w napięciu hyperbolizacji tego pojęcia, bo nie przeczuwałe! 
jaki cios zada losu okrucieństwo jego sercu ojcowskiemu, skazą 
na tortury istotnej martyrologji aż po deskę „grobową. 


Czyż może albowiem istnieć bardziej przerażający widok, 
gdy w całym blasku słonecznym rozkwitły życia pąk nagle zwija 
swe płatki rąamiane, więdnąc lotem błyskawicy w skazaniu na śmierć 
na śmierć. Okrutna natura, dzieło czyniąc zniszczenia, pcha na- 
przód życia tory, zakopawszy w łonie szarej ziemi bujny pię 
dojrzały kłos, który wyłaniał z siebie promienny snop wiedzy 
i ścisłej, talentu twórczego, uczuć humanitarnych i snuł marzeń ży- 
aj cia potęgę nieposkromioną... l twardy młot przyrody nieubłaga* 
a nej zmiażdżył takie piękne młode życie, zniewalając nieubłaganie 


AR do kroczenia po ugorach żywota z boleśnie w sercu ut- | 
Pina strzałą, acz inne pędy życia rosną. 

Czy czas, ukojeń lekarz, ulży jego niedoli uaea wET i du- 
howe; ? ` 

= W pracy humanitarnej chyba szukać ukojenia... 

= Toć to całe trzydziestolecie pracy na niwie higjenicznej nie 
bylo niczem innem, jak wielkim wysiłkiem humanitarnym. Ale na 
ysiłku humanitarnym jednostek jedynie nie może rozwijać się, - 
k rzepnąć w stałe formy długotrwałości dzieło tak rozległe, jak: 
Beanie, higjeny w szkolnictwie w całej okazałości i rozległoś- 

ci jej postulatów dla dziedziny wychowania fizycznego i rozbudo- b 
s y odpowiednich siedzib. | 
_ Bez specjalnych środków finansowych trudne jest udoskona- 
e szkolnictwa, tembardziej było ongi, kiedy obce jarzmo opie- 
ało się szkołą elementarną nie tyle chyba dla tępienia anal- 
betyzmu i zwyrodnienia fizycznego, ile dla swych tendencyjnych 
mysłów politycznych, aby przez szkołę ludową krzewić rusyfi- 
"W. takich warunkach nie było mowy, ani co marzyć 
leniu posad lekarzy szkół elementarnych dobrze lub nawet ` 
nie płatnych, tembardziej, że społeczeństwo tego się nie do- 
o, Magistraty o to nie dbały, a Dyrekcje naukowe nie kwa- 
się do obdarzania „pensjami* lekarzy „nieswoich”*, najwyżej | + | 
zały bezpłatnych lekarzy szkolnych tytułami służby państwowej. 


Miał nawet miejsce taki fakt, że pewien lekarz „inowierca* M 
ługoletnim lekarzem gimnazjkm żeńskiego bezpłatnie : kiedy (e 
prowadzono obowiązkowe wynagrodzenie dla lekarzy gim- f 
; alnych, usunięto tego lekarza, mianując na jego miejsce „pra- ! 
sławnego“. Nasz lekarz higjenista otrzymał tytuł (Tittel ohne 
Mit ittel) i na tem sprawa wynagrodzenia ucichła. 

A Kiedy nastał nowy gubernator, bardzo czynny na polu go- 
spodarczem, który interesował się wszelkiemi sprawami (pobudo- SM 
wał bulwar nad Wisłą, ułożył -schody kamienne, szerokie trotuary 
it d. i t. d.), począł wglądać w byt szkoły elementarnej. 

'._ Pewnego razu przybył do jednej ze szkół, gdzie natrafił ha 
gadankę z dziedziny higieny : zdumiony, że coś podobnego ma 


ejsce w szkole, o czem nie miał pojęcia, prosił lekarza o po- 
_ zwolenie pogawędze nia z dziatwą z dziedziny anatomii.  Trafne f 
odpowie dzi uczniów zachwyciły go niepomiernie. To też zwrócił 


_ się do lekarza z podziękowaniem, dopytując się, jak dawno pra- 


' Takie ważne polecenie gubernatora było impulsem dla Naczelnika 


cuje na niwie higieny szkolnej, ile czasu poświęca tej pracy, za- 
ciekawiony, ile też pobiera pensji. Kiedy lekarz odpowiedzia 


polecił, aby bezwarunkowo Magistrat wyznaczył odpowiednie wy- 
nagrodzenie roczne dla lekarza miejskich szkół elementarnych. 


Dyrekcji naukowej, aby też wystąpić do Magistratu z żądaniem 
wyznaczenia pensji dla lekarza. Tymczasem konjunktura polityczna 
tak się złożyła, że owego gubernatora mianowano „gradonaczal- 
nikiem* Odessy i... sprawa utknęła, bo Magistrat, nie czując 
„pleców“, odwrócił „plecy“. A 

Lekarz pracował dalej, a sprawa spała snem sprawiedliwego 

Dopiero przybycie rewizora (nie Gogola), lecz prawdziwego 
— senatora, którym był poprzedni gubernator miejscowy nadało 
sprawie nowy obrót: przypomniał sobie, że w swoim czasie dał 
polecenie wyznaczenia pensji lekarzowi, zdumiony, że gdy łapow: 
nicy (których tropił na bruku miejscowym) mają skąd czerpać 
swoje dochody nielegalne, ludzie pracy nie mogą doczekać się 
pensji legalnej. O aresztowaniach na tle łapownictwa Kronika 
trzydziestolecia woli milczeć. Ale dopiero aż... w lipcu 1914 r 
Magistrat sławetnego miasta raczył uchwalić 400 rubli rocznej 
pensji dla lekarza szkół elemeńtarnych*). Tymczasem nastąpił 
buch wojny europejskiej i Magistrat uchwałę swoją, zupełnie le: 
galnie przez ówczesne władze wyższe zatwierdzoną, pozostawi 
w sferze teoretycznej, nie wypłacając lekarzowi aż po dziś dzień 


ani grosza za ówczesny ubiegły okres. 
(D. c. n.). 


Pojęcie geografii — jej drogi poznania dawniej a dzięiajw szkole 


Poznawszy powyższy rozwój, historyczny nauki geografji, któ- 
ry doprowadza nas do pojęcia geografii, należałoby szczegółowiej 
rozpatrzeć drogi poznania, t. j. formy i metody, ażeby móc je za- 
stosować w szkole. 


*) Przy ówczesuej nikłej liczbie oddziałów. 


Zmiana trybu życia od czasów człowieka pierwotnego do 
"dni dzisiejszych, wywołała potrzeby praktyczne. Potrzeby te 
1 ciekawość człowieka, zrodziły naukę geografiji. 
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: Człowiek pierwotny to nomada, który zaspokaja najpierwot- 
_ niejsze potrzeby życia, t. j. głód. Ze szperacza staje się myśli- 
| wym i zstej przyczyny koczuje. Z takiem życiem wiąże się ko- 
4 nieczność orjentowania się, zdobywania przestrzeni, pożywienia 
Bi td. i t. d. Ale i w najpierwotniejszym człowieku tkwiła cie- 
 kawość, co tam leży za horyzontem ? W ten sposób pierwsze wy- 
obrażenia tworzy sobie człowiek wprost według wrażeń zmysłowych. 


Najwcześniej człowiek poznaje widnokrąg; a ponieważ poznał 
Ę zaledwie drobny obraz globu ziemskiego,—ziemia w jego pojęciu 
r, je st płaskim kręgiem, zaś błękit atmosfery wydał mu się rozpostartem 
nad nim sklepieniem kryształowem, do którego przytwierdzone 
zostały gwiazdy. Odległość tego sklepienia była tak niewielka, 
p. jak dzisiejsze dziecko chce dosięgnąć go rączką, tak ówczesny 
_ człowiek, rozporządzając już pierwszą umiejętnością, budował wieżę,- 
żeby dostać się do nieba. Olimp dawniejszemu człowiekowi był górą 

_ niebotyczną, na którą bogowie schodzili bezpośrednio ze swych sied- 


Widnokrąg wzrokiem obejmowany, był to świat cały. 


Do miejsca jednak, gdzie sklepienie niebieskie o ziemię się 
- opiera, człowiek dobić się nie zdołał gdyż, im dalej dochodził, 
tem bardziej odbiegał od niego.” Tylko widnokrąg przesuwał się 
z nim razem, nie zmieniając swego kształtu, a człowiekowi coraz 
nowe odsłaniały się przestrzenie. 


z fa 
Ę Swiat wzrastał, a niebo oddalało się od niego i zamieniło 
kai w kulę niebieską. 
W miarę przestrzennego poznawania ziemi, a z niem mnoże- 
nia się materjału obserwacji i doskonalenia myśli ludzkiej, zmie- 
nia się pojęcie, dotyczące istotnego kształtu ziemi. 


Podobnie jak na widnokrąg na ziemi, tak też najwcześniej zwró- 

_cił człowiek swoją uwagę na słońce i gwiazdy. Codziennie widział 
on bieg słońca na niebie, jego wschód i zachód; a każdej nocy 
widział ruch gwiazd. Jako koczownikowi, w ciągłych jego wę- 
drówkach jedynemi drogowskazami są mu słońce i gwiazdy, 


vi 
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zwłaszcza, gdy odważył się wypłynąć na rozległe morze i AA 


wania, człowiek zaczyna się orjentować przy ich pomocy 


Przez ciągłe obserwacje i doskonalenie się myśli” ludz 
człowiek czyta odległości na niebie i na ziemi za pomocą ws 
rzędnych geograficznych. 


Z powyższego więc wynika, że człowiek najpierw zapóżna 
się z okolicą a zebrawszy wiadomości zdobyte tą drogą, dos 
, do pojęcia kształtu ziemi i jes Ry AAA się: i 


szczegółowa krajów, a krajoznawstwo jest wiedzą, a nie na 
Z krajoznawstwem zebrano surowy materjał naukowy, który 
częto porządkować, wiązać przyczynowo, budować prawa nauka 
we czyli wiedza ta przeradza się w naukę geografii ogólnej: 


K. Gelinek, 


O nauczaniu religji w szkole powszechnej. 
pź 
(Referat związany z lekcją praktyczną w oddziale II.) i 


Wytyczne : 

1) Cel nauki religji. 

2) Program M. W. R. i O. P. 

3) Dzisiejszy sposób nauczania. . 

4. Podręczniki do nauki religji. 

5. Wskazówki metodyczne. 

Mając na uwadze ceł nauki religii w szkole powszechnej, 
stawiamy ten przedmiot na pierwszym miejscu, wyróżniając go ja- 
ko przedmiot najważniejszy z pośród innych. Celem nauki religii 
nie jest tylko suche zrozumienie prawd i zasad religijnych, orazi 


. 


` zastosowanie praktycznych korzyści, wynikających z danej nauki, , 
jak to ma miejsce np. przy nauce rachunków. Nauka religji pod 
- tym względem stoi znacznie wyżej. Jej celem oprócz oświecenia, 
_ uszlachetnienia i uspołecznienia człowieka jest doprowadzenie go 
do linji życia chrześcijańskiego, do zbawienia wiecznego. Ma więc 
a na względzie wprowadzenie wychowanka na należyte tory życia 
doczesnego i osiągnięcie przezto zbawienia duszy, czyli życia - 
iecznego. Na nauce religii opiera się budowa i kształcenie 
arakteru religijno-moralnego, bez którego człowiek przyjmuje 
przeciętną wartość zwierżęcia; z nauki religii wypływa miłość 
iźniego, miłość swego narodu i kraju. Religia jest wreszcie 
węzłem łączącym i utrzymującym nas w jedności narodowej. 


Aby nauka religii mogła spełnić należycie swe zadanie i cel 
osiągnąć, musi zawładnąć całą duszą człowieka, stać się jej. treś- 
cią, musi opanować jego wszystkie władze, przejść w krew, 
organizm, by przez to stać się normą i pochodnią jego życia. 
je jest więc ona rzeczą łatwą; wymaga gruntownej znajomości 
materjału, metodyki, gorliwej i pełnej poświęcenia pracy, by 
wszelkie nasuwające się trudności skutecznie przezwyciężyć. Głę- 
ka treść przedmiotu religii, zastosowanie prawd religijnych do 
a, obfitość materjału, brak metodycznie napisanych podręczni- 
ców, — oto powaźne trudności, z któremi należy się liczyć 
tórych nie spotyka się w innej gałęzi nauki. Trudności te 
ak każdy chętny zdoła opanować, to też nie są one bezpo- 
nim powodem niemetodycznej nauki religji, z którą często 
i gęsto można się spotkać w naszych szkołach, a której słusznie 
zypisują dzisiejszy zanik ducha religijnego. Są to skutki zbyt 
szczupłych zakresów wiadomości metodycznych o nauce religji. 
- Niewiadomo, gdzie dopatrywać się winy tego, czy w seminarjach 
1 kursach nauczycielskich, które, traktując religię jak każdy inny 
przedmiot, nie uwzględniają potrzeby przynajmniej dostatecznego 
zaznajomienia kandydatów z głębszą i specjalną metodyką nauki 
religii teoretycznie i praktycznie, czy też w programie ministerjal- 
" nym, który oprócz rozplanowania materjału na poszczególne od- 
działy nie wiele szczegółów dla pogłębienia wiadomości meto- 
_ dycznych zawiera. Ze wszystkich programów najmniej może 

wskazówek metodycznych zawiera program religji, a te, które tam 

znaleźć można, są jak na religię zbyt ogólnie potraktowane. 


SOW BA 
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Nauka religii w znacznej części spoczywa w ręku nau 
cieli świeckich, czasami mało świadomych swego obowiązku na 
punkcie religji, czasami z odrębnemi przekonaniami religijnemi, 
a nawet i w ręku niewierzących. Cóż dać może nauka takich 
Pierwsi uczą jak umieją, drudzy w najlepszym razie w zrozumie- 
niu swych obowiązków redukują ją, o ile się da, uczą — jak się 
to mówi — z konieczności, ograniczając swą rolę do zadawania 
po kilka pytań katechizmowych do domu, bądź też wyuczenia na 
pamięć w szkole, wreszcie odpytywanie tychże, a na zmianę lekcja 
z historji bib. w formie czytania i na tem koniec. Zamiast więc 
ewangelicznych opowieści, otrzymuje dziecko do ręki suchy 
i zimny katechizm, uczy się religji tak, jak tabliczki mnożenia, 
a nawet i gorzej, bo uczy się tego, czego nie rozumie i zniechę= 
ca się najpierw do przedmiotu, następnie do Kościoła i Boga. 
Taka więc nauka jest gorszą od żadnej, bo nietylko nie krzewi, 
lecz zabija religijność swą formą. Nauka, która odbywa się me 
chanicznie i polega na pamięciowem wbijaniu w głowę dziecka 
pewnych formułek, których dziecko nie rozumie, która polega na 
suchym formalistycznym wykładzie nie da stanowczo nie. Taka 
łalność na duszę. Pojęcia, tą drogą podawane, nie posiadają siły 
przekonania, nie posiadają wpływu na umysł, na uczucie, zostając 
w mózgu tylko jako pamięć bardzo nudnych i trudnych do za- 
pamiętania niezrozumiałych określeń. Czy wobec dzisiejszego 
stanu pedagogiki może być jakakolwiek nauka traktowana w ten. 
sposób, a tem bardziej nauka religji, która ma wpłynąć na serce 
i wolę człowieka? Bez watpienia nauka taka jest dla nauczyciela 
wielce dogodną, nie męczy go, poprzestając na podręczniku, nie 
zmusza do przygotowania się na lekcję, ale dzieci napełnia nie- 
chęcią, z czego powstaje późniejsze nieprzyjazne usposobienie. 
w stosunku do Kościoła, zanik religijności, niewiara, co zaszere- 
gowane być może naprawdę do klęsk społecznych. 


Smutny ten stan siłą faktu domaga się wprowadzenia spe- 
cjalnych kwalifikacji do nauczania religii. 


Wiele obiecującym środkiem zaradczym na zlikwidowanie 
istniejących niedomagań na punkcie religji w naszych szkołach 
byłyby metodycznie napisane podręczniki, których niestety nie po- 
siadamy. Głównie katechizm pozostawia wiele do życzenia. 


4 
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Dzisiejsze katechizmy jako podręczniki do nauki religii nie od- 
powiadają swemu zadaniu. Oparta na nich nauka nie osiągnie 
ostatecznego celu, którym jest miłość Pana Boga, gdyż ogranicza 
się do podawania samych tylko pojęć i zasad religijnych, lecz 
dalej nie idzie, nie krzewi odpowiednich uczuć, nie pobudza do 
czynów szlachetnych, zgodnych z wolą Bożą. Nie wystarcza 
bowiem omawiać tylko wiarę, miłość, sprawiedliwość, lub też 
pokorę, ale należy cnoty te niejako wlać do duszy dziecka ; w du- 
szę dziecka należy tchnąć nowe życie, należy wpoić żywą wiarę, 
gorącą miłość i głęboką pokorę wobec*Stwórcy świata; jednem 
słowem — natchnąć je Duchem Bożym. Nauka oparta na dzi- 
siejszych podręcznikach tego nie czyni, gdyż te nie mają tego 
na względzie. O Bogu uczą zbyt powierzchownie. Na rzeczy 
podstawowe nie kładzie się większej wagi i dwa zasadnicze po- 
stulaty religjj — Bóg i dusza — traktowane są tak pobieżniej 
że żadnego wpływu na serce nie wywierają. Zamiast obszernie, 
wyczerpująco i należycie, pojęcie Boga traktowane jest zwięźle, 
sucho i abstrakcyjnie i jako takie nie oddziaływa na serce i wolę 
człowieka, pozostając przeto bez wpływu na duszę, wskutek czego 
religja taka pozbawiona jęst swej właściwej dźwigni. A trakto- 
wanie duszy ludzkiej naprawdę już krytyki nie wytrzymuje. Autorzy 
katechizmów podają tylko suchą jej definicję, resztę i co najważ- 
niejsze — stosunek duszy do Boga — pozostawiają dowolne, 
imaginacji dzieci, pomijając to, że jest ona mieszkaniem Boga, od 
czego właściwie należałoby rozpocząć nauką o Bogu i duszy. 


Religja jest związkiem duszy z Bogiem i przy nauczaniu dwa 
te pojęcia, t. j. dusza i Bóg powinny być punktem wyjścia, po- 
winny przyświecać w ciągu całej nauki, a wszystkie inne rzeczy 
powinny być do pojęć tych nawiązywane. Niestety, katechizm 
tego nie czyni, podając prawdy wiary bez tego niezbędnie po- 
trzebnego ośrodka, bez osi, to też nic dziwnego, że jako bańki 
mydlane zbyt łatwo ulatują z pamięci człowieka. 


Oto dla przykładu przytaczam odpowiedź "katechizmową: 
„Bóg jest to istota nieskończenie doskonała, która istnieje sama 
ze siebie“. A więc do określenia rzeczy najbardziej realnej 
i kokretnej użyto pojęcia czysto logicznego, wcale nie przema- 
wiającego do serca i wyobraźni dziecka, co gorsza, nie trafiającego 
nawet do jego dziecięcego rozumu, gdyż określenie to nie tłu- 


- Czyż to nie określa lepiej naszego stosunku do Boga, dając n 


jego uszlachetnienie, unarodowienie i uspołecznienie, czyli naukę 
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maczy wcale, czem jest dla dziecka Bóg. Pojęcie „istoty“ 
pojęcie abstrakcyjne, dobre dla filozofów, dobre dla teologó 
ale nie dla dzieci. Młodociane umysły posługują się raczej wy= 
obrażeniami i pojęciami psychologicznemi. 


Wszak sam Pan Jezus nazywał Boga Ojcem niebieski 


o Nim pojęcie psychologiczne ? 


Ponieważ treść niniejszego referatu winna pozostawać 
w związku z lekcją wzorową, wracam do właściwego tematu, 
t. j. metodyki nauki religii. 


Na wstępie zaznaczyć pragnę, że naukę religii poprzedza z, 
powinno umoralnienie. Dlatego najpierw należy rozbudzić w dziecku 
kardynalne zasady moralności, nauczyć je słuchać głosu sumienia 
wówczas i ziarno, wrzucone w postaci nauki religji, inaczej kieł: 
kować będzie. A 


Trwałość wiary wymaga odpowiedniego fundamentu, to też 
do uduchowienia człowieka należy iść powoli i stopniowo przez: 


religii poprzedzać ma nauka o człowieku, o rodzinie, o narodzie, 
o ojczyźnie, boć jasnem jest, że kto nie kocha rodziny — Bog $ 
kochać nie potrafi. 


Wiek dzieci w oddz. Il. odpowiada czasowi przystąpienia do y 
pierwszej Komunji, przeto w tym kierunku skierowana jest nauka 
religii, mając za cel odpowiednie przygotowanie ich do tej uro 
czystości. Naukę opieramy na historji bib.) zrywając z systemer 
bezmyślnego kucia i obracania się w sferze abstrakcji, natomiast 
dokładamy wszelkich starań, aby nauka religji była ściśle związan 
z życiem i opierała się na przeżyciach dzieci, których życie po- 
winno być porównywane do życia Pana Jezusa. 


Główną zasadą w nauczaniu religji jest poglądowość. Jednak 
uzmysłowianie prawd nie przychodzi nam tu tak łatwo, jak w in- 
nych przedmiotach. Prawdy religijne po większej części nie dają 
się ująć zmysłami, stąd wypływa owa, specjalna trudność w nau- 
czaniu religii. Tutaj nauczyciel musi wyzyskać każdy nadarzający 
się moment z życia. A jest ich wiele. Oprócz przykładów, ja- 
kie nastręcza nam życie, znaleźć można przykłady w historji bib. 
ilustrując je przez pokazywanie odpowiednich OBERÓW, wreszcie. 


Hi è ý 3 
A> zastosować opisy, porównania i kontrasty. Można też uzmysłowić 
dzieciom poznane prawdy religijne przez wskazywanie konkretnych 
-_ przypadków, na tle których przedstawiona została odnośna 


prawda. Dzieci bowiem przypominają sobie fakt, znalazłszy się. 


_ w podobnem położeniu. Oczywiście należy: uwzględniać tylko ` 


= takie położenia, w których dzieci naprawdę mogą się znaleźć. 
=- Najlepszym jednak środkiem uzmysłowienia jest opowieść, wyra- 
= zista, plastyczna, działająca na wyobraźnię dziecka, jego uczucie 


e i wolę. E 


Jaka praca, taki, A — powiada przysłowie, — to też po 
metodzie można ocenić wartość nauki. Zła i błędna metoda 
| nauki prowadzi do zobojętnienia wobec wszelkiej świętości. Jeden! | 


a A poważniejszych błędów dzisiejszej metodyki polega na nieroz- | 
" różnianiu wartości pojęć logicznych od pojęć psychologicznych. 


| | tak np. pojęcie Boga może być logicz.e, t. j. będące dziełem 


podane przez drugą osobę, lub też nabyte z książki. Są to na- 

' ogół pojęcia bezwartościowe, płytkie i ulotne. Nie wywierają 

one źadnego wpływu na serce i wolę człowieka; są to niejako 

$ martwe liczmany, które nie uświadamiają istoty rzeczy, lecz są | 
Ry tylko jej etykietą 


y jstych spostrzeżeń i obserwacyj i powstają drogą pracy wew- 
- nętrznej. Pojęcie Boga psychologiczne musi być wypracowane. 

cyc musi je wydobyć z tajników ducha człowieczego. Nie 
dg jest więc to dzieło samego tylko rozumu, ale serca i woli zara- 
i zem, osiągnięte przez czyn wewnętrzny, przez wysiłek moralny. 
Tylko na pojęciach psychologicznych powinna być oparta mauka | 
-religji. 


j W oddz. Il nauka religji odbywa się bez podręcznika, a ka- 
_  techizm ma zastosowanie dopiero w oddz. Ill. Jednak już i w oddz. 
II, opierając naukę na historji bib.. dochodzimy do pewnych okre- 
= śleń katechizmowych. W tym wypadku jestem zwolennikiem 
uwzględnienia pełnej swobody dzieci co do określenia poznanych 
= prawd, natomiast potępiam narzucanie tekstu katechizmowego. 
Przekonałem się bowiem, że dzieci, mając swobodę, wypowiada- 
się identycznie co do treści, zmieniają tylko formę, dostosowu- 
jąc ją do swego wieku i sposobu myślenia. Określenia takie 


'  oderwanej spekulacji umysłowej, które może być przyswojone, 


w, 


Co innego pojęcia PSone. Te są wynikiem osd- Wa 
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forma odpowiada ich poziomowi. 


Oto przykład z mojej szkoły. 


Dziecko z oddz. I, określając istotę Boga, tak mówi: „Bani 
Bóg to najlepszy Ojciec wszystkich ludzi“ — Byłoby zbrodnią 
naginać je do innej odpowiedzi, gdyż ta aż nadto świadczy że 
dziecko opanowało należycie daną lekcję o dobroci i opiece 
Boskiej. Z odpowiedzi tej wynika, że pojęcie Boga, jako stwo- 
rzyciela świata, jego bezgranicznej łaski, dobroci, Jego opieki 
nad światem nie są dziecku obce. i 


Przed kilku dniami w oddz. II dziecko w ten sposób znowu 
określa potrzebę spówiedzi: ZEE spowiada się dlatego, 
ażeby nie obawiał się śmierci“. Słowa te zupełnie wymownie 
‘świadczą, że dziecko rozumie tę potrzebę, że obawiać się należy D 
piekła, że celem jest niebo, wreszcie, że spowiedź otwiera nam 
drogę do nieba, a tem samem gładzi grzechy. A więc czy od-- 
powiedź dziecka, że człowiek spowiada się, by otrzymać odpusz= 
czenie grzechów, byłaby trafniejszą? sądzę, że nie. Czasami odpo- | 
wiedzi dzieci są bardzo ciekawe. W pierwszej chwili zdawaćby 
się mogło, że są mylne lub też niewłaściwe, lecz po zastanowie- - 
niu się można je uznać za dobre; trzeba tylko umieć dziecko 
zrozumieć. Niekształtne co do formy odpowiedzi powinno się 
uwzględniać, o ile się da, zważywszy, że przy wypowiadaniu spo- - 
tykają się z pewną trudnością, którą niekażdy należycie pokonuje. 


Na zakończenie wracam jeszcze do programu, który twier- | 
dzi, że katechizm. w oddz. III i IV wysuwa się na pierwszy plan, - 
mając na stopniach tych rolę kierującą, z czem się zupełnie nie 
zgadzam. Tę rolę przesunąłbym raczej na oddziały wyższe. Kie- 
rującą rolę zwłaszcza w oddziale Ill ma zawsze historja. Pytania 
katechizmowe mogą być niejako uogólnieniem lekcji, ale do py- 3 
tań tych należy dojść drogą pracy poglądowej, po doskonałem 
zrozumieniu treści, a dopiero wtedy dzieci mogą je zobaczyć 
w katechiźmie. Po takiem dojściu z pewnością odpadnie koniecz- 
ność uczenia się katechizmu napamięć. 


Na tem kończę spostrzeżenia i myśli, jakie nastręczyła mi 
praca w zawodzie riauczycielskim. ka 
Ja 2: 


———— 
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Rozszerzalność ciał. 


W poprzednim artykule podałem, w jaki sposób należałoby 
ująć ciepło właściwe ciałw oddz. VI. Lekcje te mogliśmy prowadzić bez 
specjalnych przyrządów, bo chyba w każdej szkole jest lampka, 
ermometr, statyw, zlewka i t. p. rzeczy. Takich jednak lekcyj 
jest mało. Progrem szkoły powszechnej jest tak ułożony, że 
iczeń musi mieć pojęcie bodaj o wszystkiem, z czem się może 
etknąć w życiu. Wskutek takiego założenia szkoła powszechna, 
a jako podwalina — fundament dalszego kształcenia się młodzieży, 
, powinna być zaopatrzona w potrzebne przyrządy do prowadzenia 
, fizyki. Niema chyba większej rozbieżności pomiędzy teorją a prak- 
tyką, jak w tym wypadku. Wystarczy przeczytać uwagi meto- 
dyczne, zawarte w programie ministerjalnym, gdzie wyraźnie pod- 
kreślono : „ówiczenią własnoręczne dzieci stanowić mają w pro- 
gramie punkt wyjścia w nauczaniu fizyki“, a z drugiej strony zo- 
iczyć, co jest w gabinecie fizycznym jakiejkolwiek szkoły po- 
szechnej na wsi. 


P Brak funduszów na, przyrządy do gabinetów fizycznych od- 
A nietylko szkoły powszechne, ale również i średnie. 
Nie też dziwnego, że w szumnie zwanych gabinetach fizycznych 
świecą pustki. Nie będę szczegółowo omawiał tej trudnej sytuacji 
i rzucał granatem na samorządy, że pieniędzy nie dają, gdyż takie 
postawienie sprawy można zaliczyć do „austryjackiego gadania“; 
Szukać należy sposobów, jak wybrnąć z tej trudnej sytuacyji. Za- 
daniem mojem będzie podawać Kolegom sposoby, jak poszczególne 
_ tematy należałoby ujmować przy pomocy przyrządów najprostszych, 
które może sam nauczyciel zrobić. Zwyczajowo prawie we 
wszystkich podręcznikach fizyki, gdy mowa jest o rozszerzaności 
ciał, podawany jest przyrząd Gravesanda. Tą utartą drogą po- 
szedł również i autor programu. Zastanowimy się, czy nie będzie 


można zastąpić przyrządu Gravesanda, który kosztuje kilkanaście 
złotych, środkami prostszemi, bardziej znanemi dzieciom. Prze- 


_dewszystkiem musimy wytknąć sobie cel lekcji. Otóż mamy 
zapoznać. dzieci z rozszerzalnością ciał wskutek ogrzewania, a wiec, 
że rozszerzają się ciała stałe, płyny i powietrze. Do wyprowa- 
dzenia takiego wniosku należy przerobić doświadczenie następujące: 


Nr. 1. 


jek). Po ogrzaniu stwierdzają uczniowie, że monety nie”! i 


przesunąć. 4 
Nr. 2 


Nr. 3. 


Dobrze będzie, jeżeli nauczyciel pokaże rozszerzalność 
wą. Doświadczenie to będziemy mogli wykonać w spos 
stępujący: długi pręt żelazny kładziemy na łapkach dwóc 
tywów.. Jeden koniec pręta mocno przykręcamy, drugi zaś 
się swobodnie poruszać. Ustawiamy drugi statyw w taki s 
że koniec pręta z łapką stanowi jedną płaszczyznę. Ste 
kilka lampek i przez kilkanaście minut ogrzewamy. O il 
ma 1 metr i ogrzejemy go do 300% C, to rozszerzalnoś 
wyniesie już przeszło 3 milimetry. Po silnem ogrzaniu pręt 
sunie się z łapki, co uczniowie łatwo spostrzegą. O ile nie ł 
dziemy mieli pręta, to możemy użyć do tego doświadczenia | 
grzebacza (tutaj na Mazowszu nazywają haczykiem), tylko tr 


kę i obserwujemy przesunięcie się kreski. 


Łatwo spostrzec, że przyrząd Gravesanda jest nam w zu 
pełności zbyteczny. Stwierdziliśmy rozszerzalność metali w 
dzo prosty sposób. Do wyprowadzenia wniosku, że ciała się rt 
szerzają, należy wykazać, że np. szkło, porcelana również się roz 
szerzają. Doświadczenie ze szkłem robiłem w sposób następujący! 
wziąłem spodeczek szklany, zrobiłem na nim strzałkę ołówkiem 
następnie w deskę wbiłem dwie szpilki, zaś pomiędzy niemi n 
środku nakreśliłem prostą w tym celu, by po ogrzaniu, gdy bę d 
przesuwał spodeczek, nie zmienię jego położenia. Aczkolwi 
wydaje się nam, że spodeczek jest okrągły, to mogą być różn 
w średnicach spodeczka wynoszące od 1 do 2 milimetrów. Nale- 
ży przy ogrzewaniu spodeczka zachować pewne ostrożności. Pa 
miętając o tem, że szkło jest złym przewodnikiem ciepła, trzeb 


M 


przeciwnym wypadku pęknie. y 
Dopiero po przerobieniu tych doświadczeń można wyprowa- 
; wniosek, że ciała stałe rozszerzają się. Bardzo dużo nauczy- 
ieli robi to cokolwiek inaczej. Pokaże na przyrządzie Grave- 
da, że kulka żelezna się rozszerza i już wyprowadza wniosek, 
ciała stałe się rozszerzają. Czytelnik sam rozstrzygnie; czy ta- 
postawienie sprawy jest słuszne. 


Doświadczalne stwierdzenie rozszerzalności płynów nie na- 
| stręcza, przypuszczam, żadnych trudności. Wystarczy przerobić je 
tak, jak wskazuje podręcznik dla ucznia. —Rozszerzanie powietrza. 
rzerabiamy doświadczenie rys. 39 str. 52, jak również następu- 
ce: bierzemy dużą kolbę i na szyjkę naciągamy balonik gumo- 
n lowy i owiązujemy go mocno. Ogrzewamy kolbę bezpośrednio 
płomieniem lampki spirytusowej, zachowując ostrożności przy 
ewaniu szkła, bądź wstawiamy do gorącej wody. O ile kol- 
rozgrzejemy mocno, to nie należy jej w takim stanie stawiać 
| stole, gdyż pęknie. Stanowczo zaniechałbym przerabiania do- 
Viadczeń rys. 40 str. 53. Objaśnienie tego doświadczenia, jakie 
f aje autor, jest dla uczniów niezrozumiałe. Wszak o ciśnieniu 
iero jest mowa w VII oddziale, a w objaśnieniu powołano się 
vet na ciśnienie stygnącego gazu. 

W zakończeniu tego artykułu chcę jeszcze zwrócić na jed- 


cielowi fizyki różnych materjałów, które są w domu bezuży- 
ne, a w pracowni nauczycielą są bardzo cenne. Należałoby 
edług mego zdania najpierw tę sprawę omówić z rodzicami, 
później zaś odwołać się do uczniów. W gabinecie przyda się 


nawet kawałek szpagatu, gwoździe, kawałki drutu, monety stare, 


Płock. Teofil Czarnecki. 


Pogan Zawodów strzeleckich i Łuczniczych szkół pow. m. Płocka i powiatu, 


3 1. Zawody drużynowe o mistrzostwo męskich szkół powszech- 
nych miasta i powiatu płockiego. Drużyna składa się z 3-ch 
zawodników. Odległość — 50 mtr. Tarcza — 50 cm. Strzałów — 
_10 w serji -- 3 próbne. Broń — długa, dowolna kal. 22. Oce- 


ecz uwagę, a mianowicie na znoszenie przez uczniów nau- 


= 


20 


dla wszystkich męskich szkół miasta i powiatu płockiego. 

2. Zawody drużynowe o Mistrzostwo żeńskich szkół powszech- 
nych miasta i powiatu płockiego. Drużyna składa się z 3 zawodnie 
Odległość — 25 mtr. Tarcza — 36 cm. Seryj 9 jednej 2 
każdej zawodniczki. Strzałów — dziesięć w serji -- 3 próbne 


punktów przez drużynę. zawody dostępne dla wszystkich ż > 
skich szkół powszechnych miasta i powiatu płockiego. 

3. Zawody indywidualne: zawody jednostkowe dostępne dla 
uczni szkół powszechnych miasta i wsi nienagrodzonych. Odle- 
głość — 25 mtr. Tarcza — 36 cm. Seryj — po dwie. Strzałów 
pięć w serji 4 2 próbne do jednej tarczy. Czas pięć minut. - 

4. Zawody indywidualne. Zawody jednostkowe dostępne 
dla uczenic szkół powszechnych miasta i wsi nienagrodzonych. 
Odległość — 25 mtr. Tarcza — 50 cm.  Seryj — po dwie 
Strzałów — pięć w serji 4- 2 próbne do jednej tarczy. Czas 
pięć minut. 4 

5. Zawody łuczne. a) dla uczenic: tarcza o średnicy 80 em. 
odległość 15 mtr., strzałów 10 +- 2 próbne, b) dla uczni: tarc: a 


$ 1. Zawody odbywać się będą na strzelnicy nisi 
w KR od 19 do 26 „maja 19295: 


szkół pan 1 miasta i powiatu płockiego. Y 
§ 3. Zgłoszenia winny być najpóźniej nadesłane do dnia 
10 maja. Płock, skrzynka pocztowa Nr. 3 A 
$ 4. Wejście na teren zawodów jest dozwolone dla osób 
zaproszonych, członków, kierownictwa zawodów, i zawodników. 
$ 5. Każda osoba znajdująca się na terenie zawodów obo 
wiązana jest stosować się do zarządzeń wydanych i może być 
wykluczona przez kierownika zawodów 0 ile zachowanie jej 


wpływa na tok zawodów. z 
$ 6. Porządek i kolejność zajmowania stanowisk ustala 


komisja zawodów. Samowolna zamiana stanowisk bez pozwole- 
nia sędziego powoduje pozbawienie dalszego udziału w zawodach. 

$ 7. Przy strzelaniu, każdy zawodnik nabija: sam broń 
skierowywując lufę w stronę tarczy, a po oddaniu strzału — za- 
mek pozostaje otwarty. 5 


NE Yet c” 
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§ 8. Strzelanie rozpoczyna się i kończy na sygnał sędziego. 
$ 9. Przed ukończeniem serji nie wolno opuszczać stano- 
wisk i zwracać, się z bronią do publiczności. Wszelkie rozmowy 


= są wzbronie. 


$ 10. Zawodnika źle obchodzącego się z bronią, może 
sędzia wykluczyć od udziału w zawodach. 

$ 11. Każdy zawodnik pod rygorem wykluczenia z zawo- 
dów winien przestrzegać: a) strzelania w czasie określonym 
i natychmiastowego przerwania strzelania w razie sygnałów: za- 
kończenia i alarmowego; b) chodzenia tylko z bronią nienabitą, 
z zamkiem otwartym i lufę skierowaną ku górze; c) ładowanie 
broni wyłącznie na stanowisku z lufą skierowaną w stronę tarczy. 

$ 12. Do strzelania zawodnicy mogą posługiwać się własną 


bronią i obowiązani są mieć własną amunicję. Broń i amunicja 
_ rezerwowa będzie również przygotowana. 


813. Odwiedzanie tarczowni dozwolone jest wyłącznie za 
specjalnem pozwoleniem kierownika zawodów. 
$ 15. Po każdem strzale próbnym, tarczowy wskazywać 


f; będzie miejsce trafienia. 


= § 16. Wszystkie tarcze winny być opatrzone numerem po- 

rządkowym, umieszczonym na tarczy. Pisarz na stanowisku no- 
tować będzie ńumer porządkowy karty zawodnika, imię, na- 
zwisko, miejscowość, szkołę. 

$ 17. Po ukończeniu strzelania, tarcza wraz z listą zosta- 
nie oddana Komisji sędziowskiej, celem obliczenia wyników. 

$ 18. Gdy zostanie przestrzelona linja jednego z kręgów 
tarczy, wówczas strzał zalicza się do punktów wyższych. 

$ 19. Rezultaty strzelania zostaną ogłoszone po ukończe- 
niu kazdego rodzaju konkurencyj. 

$ 20. Każda kategorja strzelania posiada w programie 
wskazany sposób obliczenia. 

$ 21. W wypadku równości punktów decyduje: a) najwięk- 
sza ilość kul w tarczy, b) w czarnem polu i c) lepsze strzały. 

$ 22. Reklamacje przyjmowane będą po ogłoszeniu wy- 
ników. 

$ 23. Sprawy dotyczące wyników są rozstrzygane bezape- 
lacyjnie przez Sędziego Głównego zawodów w porozumieniu 
z Komisją Sędziów. 
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niu z Komitetem Orear Święta. y 
§ 25. Po ukończeniu Zawodów wręczone zostaną: nagrody 
żetony i dyplomy na Akademji W. F. w teatrze. 
Płock, dnia 15 marca 1929 roku. 
Przewodnicząez Sekcji W. F. Przewodniczący Zaranda R. 
( VE: Geśsek. (—) A. Bandas. 


Zmiany dotycz. „Regulaminu Św. Wych. Fiz. Szk. Pov 
Uchwałą Zarządu Poradni Pedagogicznej w Płocku z d 
marca 1929 r. zostało nadane §§ 2, 7, 8, 14 i 15 nast. brzmieni 
$ 2 j 
Ustala się następujące mistrzostwa: I Mbaka m. 
cka i powiatu dziewcząt. II Mistrzóstwo m. Płocka i po 
chłopców oraz mistrzostwa w grach: a) w siatkówkę, b) w kosz 
kówkę c) w dwa ognie; d) w kwadranta, e) w palanta f) w. 
zenę: mistrzostwo w strzelaniu z łuku i strzelaniu z broni m 
kalibrowej, kal. 22, pojedyńczo i drużynami. 
$ 7 
Mistrzostwa ustala Kolegium Sędziów, w skład któ 
wchodzą z urzędu Prezydjum PP. oraz przewodniczący seksi 
F. lub jego zastępca. 
$8 
Za udział w posżczególnych konkurencjach jako to: w g 
sportowych, pląsach, obrazach rytmicznych, w zawodach strzelec- 
kich i łuczniczych — drużyny otrzymują dyplomy. §, 
S 14 


punktów — SASA Kolegjum Sędziów. 
3 15. 


wie największą ilość konkurencyj oraz brać sel w obrazach = 5 
dziewczęta ponadto w pląsach. 
Płock, dnia 15 marca 1929 rok. 
Przewodniczący Sekcji W. F. Przewodniczący Zarządu P. P. 
(—) E. Gessek (—) A. Bandas 


Z EO! 


z Grodzkich 


EUGENJA PNIEWSKA 


Dnia 18 marca b. r. zmarła w Warszawie ś. p. 
Eugenja z Grodzkich Pniewska, długoletnia nauczy- 
cielka Państwowego Seminarjum Nauczycielskiego 
Zeńskiego im. Zofji Bukowieckiej w Płocku. 

W zmarłej traci nasze społeczeństwo niestrudzo- 
ną działaczkę społeczną i najzacniejszą, ideową prze- 
wodniczkę młodzieży. 

Życie ś. p. Eugenji Pniewskiej — to ciągła, nie- 
usłanna praca, pełna gorącego zapału, zaparcia się 
siebie i umiłowania wszystkiego, co dobre i szlachetne. 

Zasługi Zmarłej, położone na polu pracy społecz- 
‘nej poza szkołą zbyt są znane, aby jeszcze trzeba było 
o nich pisać. Dość wspomnieć Jej żywy udział w czasie 
bohaterskich zapasów o Lwów, pracę w Gospodzie 


Żołnierskiej im. Józefa Piłsudskiego w r. 1920, pracę, 


spełnianą bez wytchnienia pod gradem kul w czasie na- 
jazdu bolszewickiego na Płock, wreszcie długoletnią 
i wytrwałą działalność w harcerstwie, — dość wspom- 
nieć o tem, aby ocenić tę niezwykłą, nieprzeciętną 
postać i oddać należny hołd Jej nieustannym, ofiarnym 
wysiłkom i trudom, podejmowanym wszędzie, gdzie 
tylko padało hasło ideowej, bezinteresownej pracy dla 
dobra społeczeństwa i kraju. To też wszystkim, którzy 
znali Zmarłą i patrzyli na Jej czyny, bezmiernym żalem 
mroczy się serce, że zbyt wcześnie opuściła swe miejsce 
w szeregu niestrudzonych bojowniczek o lepsze jutro 
i uszlachetnienie zbiorowej duszy narodu. 

Szczególnie stratę Jej odczuła młodzież Seminar- 
jum, gdyż dla niej w piersi ś. p. Eugenii Prfpwskiej biło 
najczulsze serce, zwracające się najwyżej do tych, któ- 
rym zajrzała w oczy nędza, ciężka troska lub sieroctwo. 

Z ciężkim smutkiem młodzieży łączy się także 
głęboki żal całej Rady Pedagogicznej Seminarjum, która 
traci w zmarłej najzacniejszą współpracowniczkę i szcze- 
rze umiłowaną koleżankę. 

Cześć Jej szlachetnej duszy, cześć Jej pamięci. 
Komitet Redakcyjny „Pokłosia Szkolnego” zamiast wieńca na trumnę zmarłej Koleżanki 
przeznacza kwotę 50 zł. na pomnożenie funduszu Jej im, do dysp. powstałego Komitetu, 
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KRONIKA 


Sprawózdanie z konferencji rejonowej, odbytej w Płocku dnia 
l6 marca r.b. Prawdziwą atrakcją i „gwoździem“ tej koferencji 
była próba jak najkorzystniejszego rozwiązania sprawy, gdzie i ja 
odbywać ćwiczenia gimnastyczne w czasie niepogody w ae 
szkołach, które nie posiadają sal gimnastycznych. 


Poradnia Pedagogiczna, trzymająca troskliwie rękę na pulsi 
całokształtu spraw szkolnych, poruczyła kol. Piotrowskiemu PER 
prowadzenie próbnej lekcji z zakresu tego zagadnienia. 


Kol. Piotrowski, który w lutym b. r, będąc na kursie 
W. F. i P. W. w Warszawie, stykał się bezpośrednio z powyż- 
szym problemem i widział sposoby wykorzystania ławek szkolnych 
dla ćwiczeń gimnastycznych, lekcję swą przeprowadził w klasie, 
zastawionej normalnie sprzętami szkolnemi. Próba wypadła 
dobrze, ponad oczekiwanie, tak pod względem konstrukcji, spo- 
sobu i tempa przeprowadzenia lekcji, jak również możliwej w tych 
warunkach dokładności w wykonaniu ćwiczeń. Uczniowie wystę- 
powali w kostjumach gimnastycznych. Poniżej drukujemy szcze- 
gółowy plan celem przeanalizowania i porównania z  własnemi 


próbami zainteresowanych Kolegów i Kołleżanek. 


Plan lekcji gimnastyki dla oddziału V-go. 


I. 1) Marsz z zaznaczeniem kroku palcami stóp (marsz > 
okoła ławek). s 4 
2) Marsz z podniesieniem kolan i ramion wbok; na znak 4 
szybki bieg w miejscu (grzmot). | 
3) Marsz że skurczeniem ramion wyrzutem wzwyż, skurcz 
i wdół (na 4 tempa). U. 
4) Wspięcie i skurcz ramion, przysiad i ramiona wzwyż, 
wspięcie, ramiona skurcz, postawa (ustawianie dookoła ławek). 
5) (w ławkach) Stanie na siedzeniach ławek, mały rozkrok 
i kark chwyć — skłony tułowia wprzód. | 
6) Siad na pulpitach ławek—skurcze i wyprosty nóg z chwy- 
tem oburącz za kolana. f $ 
7) Marsz — co trzeci krok podskok i ramiona przodem 
wzwyż. 4 
Il. 1) Przysiad, klęk, siad na pięty i ramiona wzwyż. skłon | 
wprzód (ukłon chiński) — rytmiczne uwypuklanie klatki piersiowej. 
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2) Stanąć na siedzeniach ławek — skurcz nogi wprzód 
i chwyt oburącz za kolano, dotknąć kolana nosem — wyprost 
tułowia, ramiona wbok — postawa. 

3) Stanąć w ławkach, zwrot w lewo, prawe ramię skurcz 
i lewe nad głową w pięść — prawą nogą w wykroku bocznym 
stań — skłony tułowia na nogę wyprostowaną, na Zmianą. 

= 4) Wyścig piłek w jednym rzędzie — jedynki podają górą, 

dwójki dołem, zpowrotem piłki wracają odwrotnie. 


a 


5) Siad na pulpitach (po kawaleryjsku), ramiona skurcz — 
skłony tułowia wprzód i wbok. 


6) Bieg dookoła ławek — na znak — stanie na jednej no- 
dze, ramiona wbok albo wzwyż. 


7) (Ustawieni dookoła ławek) Dwójki — siad skrzyżny — 
jedynki biegną strumieniem i przeskakują przez jedynki — zmiana. 

8) Siad w ławki, dłonie na blaty ławek, policzek na dło- 
niach — na klaśnięcie stanąć na siedzeniach ławek. 

9) Ćw. desymetryczne: skurcz ramion — wyrzut jednej rę- 
ki wbok, drugiej wzwyż, skurcz i naodwrót. 

Il. 1) Ćw. rytmiczne: taktowanie na 3 i na 4, siedząc 
w ławkach. “ 

2) W siadzie na blatach ławek (po kawaleryjsku) — ramio- 
ną bokiem skurcz — wymachy ramion ze skrętem tułowia. 

3) Marsz — krok polkowy. 

4) Marsz ze śpiewem. 

Uwaga. Ze względu na pewne zmiany w poszczególnych 
ćw. w zależności od ławek terminologja ćwiczeń jest nieco inna 
niż w normalnych warunkach. 

Sprawozdanie z prac w poszczególnych sekcjach podamy 
w następnym numerze. 


Z obchodu imienin Marszałka Piłsudskiego. Jak się dowiadu- 
jemy, wszystkie bez wyjątku szkoły, licznie rozsiane na terenie 
naszego powiatu, wzięły nader wybitny udział w uczczeniu Osoby 
Wodza Narodu w dniu 18 i 19 marca. 


Oprócz uroczystych poranków szkolnych, przeznaczonych 
wyłącznie dla uczącej się dziatwy, zorganizowano w szkołach 
również i uroczyste wieczory dla wszystkich. 


PEN 4% 


KIE 
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W Płocku poranki szkolne skoncentrowano w dwóch pun- 
ktach: w szkole Nr. 1 przy Alei Miejskiej i w szkole Nr. 5 na 
przedmieściu Radziwie. W godzinach rannych młodzież szkolna 
wzięła udział w uroczystych nabożeństwach i porankach, a w go= 
dzinach popołudniowych korzystała z bezpłatnych widowisk sa 
matograficznych. 


wykonania programów tych miłych uroczystości. Na akademji 
w teatrze miejskim przemówienie wygłosił inspektor szkolny p. 
A. Bandas, w Domu Ludowym — p. prof. Wilk, w szkole Nr.1 
— kol. L. Dorobek, w szkole Nr. 5 — kol. K. Churski, w a 


le na Powiślu — kol. R. Piotrowski. 


Akademja w teatrze wypadła nader imponująco, a adj 
wszystkiem bardzo sympatycznie. Scena teatralna dzięki pracy. 
i pomysłowi p. prof. Idźkiewicza była gustownie i barwnie przy- 
brana w herby województw z godłem państwowem pośrodku, 
w otoczeniu zaś herbów i sztandarów szkolnych umieszczono 
ekran, na którym w odpowiednich chwilach wyświetlano portret 
Dostojnego Solenizanta w naturalnej wielkości. Nad kurtyną ja: 
Śniały inicjały J. P. 3 Ñ 

Cześć koncertową Akademji wykonały zespoły uczniów - 
i uczenie obu tutejszych Seminarjów pod dyrekcją p. pfofesora 3 
Piaska, p. ua Sianki i p. KŻ panei 4 


Ojczyzny. 


Ze Szkoły w Radziwiu. Zamiłowanie do nauki muzyki wśród 
dzieci szkół powszechnych przybiera coraz racjonalniejsze formy 
i zatacza coraz szersze kręgi. Świeżo mamy do zanotowania fakt 
zorganizowania kompletów skrzypcowych i mandolinistów w szko- 
le w Radziwiu. W danym wypadku nie chodzi bynajmniej szkole 
o stworzenie nagwałt orkiestry, co byłoby hamulcem w systema- 
tycznej 'nauce muzyki, ale o prawdziwe i racjonalne krzewienie 
kultury muzycznej wśród szerokich mas ludu. Znamienne, że do 
zespołów muzycznych zapisały się dzieci nawet rodziców bardzo 


ednych, aczkolwiek miesięczna spłata instrimentu łącznie 

opłatą za naukę wynosi około 7 zł. a 
Zespół: skrzypcowy * nni 48 osób, 'a zespół mandolinistów 

24 osoby obojga płelt. ` 

-. Naukę. muzyki: na skrzypcach prowadzi kol. R. Pidtrowski 

podług szkoły p. prof. Piaska, na mandolinach zaś uczy specjalnie 

La zaangażowany fachowiec, p. Leonard Sawicki. 


|. Szkoła. twórcza . -— 7 Rowida, nakładem Gebethnera i Wol- 
fa ukazala się w drigiem rozszerzonem wydaniu. _ Dzieło rozwija 


ii ła, w AS YE się energje NORM tkwiące w. duszy 
dziecka, które przetwarza te energje w wartości, wzbogacające 
i doskonalące życie jednostki i społeczeństwa pod względem 
znym, intelektualnym i estetycznym. 


Audycje radjowe. KOSA działająca z ramienia władz 
kolnych organizuje w kwietniu r. b. ze stacji nadawczej war- 
szawskiej następujące wykłady i audycje dla nauczycielstwa w po- 
niedziałki. środy i soboty, i dla młodzieży (we czwartki). 

E Środa, 3.1IV. o godz. 17-ej: po Józef Szumański: „Gramo- 
i radjo (radjofon) w nauczaniu“ i 
Sobota, 6.IV. o godz. 17-ej: 8 Józef Gołąbek: „Kultura 
doznawstwo w nauczaniu języka ojczystego”. 

Poniedziałek, 8.IV. o godz. 17.25: wizytator p. Stefan Cy- 
Iski: kTeatf. grecki a teatr współczesny”. 

Środa, 10.IV. o godz. 17-ej: dr. Tadeusz Wolski: „Stacje 


_ łowski, bas opery warszawskiej, utwory fortepianowe Rachmanino- 
y wa, Skrjabina i Prokofjewa odegra prof. Paweł Lewron. Słowo 
_ "wstępne. wypowie prof. Szymon Waljewski. 

IE Sobota 13.IV o „godz. 17-ej: Dr. Tadeusz Mikułowski: Szkol- 


_ mictwo ogólnokształcące, tegoroczne kursy wakacyjne. 
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Poniedziałek, 15.IV, o godz. 17.25: Dr. Kazimierz Konarski: 


Najstarsza szkoła średnia warszawska. 


Środa, 17.IV, o godz. 17-ej: p. Janina Ma aka: „Ryt- t 
mika jako przedmiot nauczania w szkole ogólnokształcącej“. J 


Czwartek, 18.IV, o godz. 12.05: prof. Dr. Feliks Kotowski: 


Indje nowoczesne. 


Sobota, 20.IV, o godz. 17-ej: prof. St. Baziński: Pierwszy 
rok nauczania języków obcych w szkole ogólnokształcącej, (uwa- 
gi metodyczne). ; 


Poniedziałek, 22.IV, o godz. 17.25: Dr. Tadeusz Wiśniew- 
ski: „O wyprawie bałkańskiej“ prof. Ludomira Sawickiego. 


Środa 24.IV, o godz. 17-ej: prof, Stanisław Szober; „Z ży 
cia wyrazów: zmiana zasobu głoskowego i zmiana budowy wyrazów“ 


Czwartek, 25.IV, o godz. 12.05: wizytator, p. Jędrzej Czezją 


niak „Powitanie wiosny w obrzędzie ludowym“. 


Sobota, 27.IV, o godz. 17-ej: Dr. Kazimierz Gajl: „O me- 


todzie prowadzenia ćwiczeń zoologicznych“, 


Poniedziałek, 29.IV, o godz. 17.25: Dr.. Halina Pohoska:- 


„Organizacja wycieczek historycznych,,. 


Rozkład materjału naukowego 
na kwiecień. 


Klasa I. 
JĘZY KP OT SKT 


Litera i, jako znak zmiękczenia. 1 


Czytanki na str. 108, 109, 110, 111, 112, 113, '114, 115, 
416, 147, (118; 119, 120, 121, 122, 123124125; 26. 


Pisanie dyktand i przepisywań. 
Z nauki o rzeczach: co dzieci robią w kwietniu? 


EA 5 29 3 

8 ONA i 29 

Omówienie zwierząt domowych: kogut, gęś, kura, cielę, pies. 
Igród warzywny. Miasto. Jakie znamy sklepy? Cukiernia. 

„y/iatrak. Młyn wodny, parowy (zwiedzenie wiatraka lub młyna). 

« /róble. Gniazda wróbli. 


arshi ? 


budę | 
É RY S$ U.NiK. | 
f 

e Ilustracja: Niedziela palmowa. Święcone. Jak sadzą ziemniaki? 

bf Z pokazu: jajo, łyżka, zegar, butelka. Z przypomnienia: któ- 
ykolwiek z przedm. rysowanych z pokazu. 

Zdobnictwo: jak ozdobiłbyś pisankę? Linja falista. 


KOOYBFOFTYY: 
Modelow.: gęś, kura, kogut, pies, cielę, ciastka, różne figu- 


; y, wiatrak, wróbel. 
"E Wycinanki: ciastka różnego kształtu. 


"ŚPIEW. 


A RACHUNKI. 

_ Dodawanie w zakresie 20-tu z przekroczeniem dziesiątki. 
Zadania i i przykłady liczbowe, dostosowania do treści nauki o rze- 
'czach i do czytanek. OOdejmowanie w zakresie 20-tu z przekro- 
(czeniem dziesiątki np. 14 — 6 = ?, 14 — 4 — 2=? Zadania 
i przykłady liczbowe. [Dodawanie i odejmowanie w zakresie 20-tu. 
Przykłady o większej liczbie elementów. 


JĘZYK POLSKI 
4 Klasa TEL 
Ki Czytanki: Bocian § 118. Miłość rodzicielska bociana § 120. 


Kwiaty $ 61. Koń na poddaszu § 102. 

= Wiersz: Do bociana $ 119. 

3 Gramatyka. Odmiana czasownika; końcówki li i ły w licz- 
bie mnogiej czasu przeszłego. 

7 
4 


“30 


` 


Ćwiczenia ortogragr. Ż i rz;.ż z g; rz:z:r. 


Dyktando: Zapisywanie wydarzeń ż Życia domowego iszka 
nego oraz spostrzeżeń, dokonywanych w 1 zz z ‘aukai j 


Klasa IV. 


Czytanki: Legenda o skowronku $ 79, Zielona panienka 
$ 91, wiersz Nasze kwiaty $ 90. di SEDNA 


Ćwiczenia gramatyczne — przysłówek. 3 
Ćwiczenia ortograficzne — chi h. j 
Klasa V. 


Kocia Co Kurta robił na podwórku $54, Legenda o 
kółce $ 86, Step na wiosnę $ 115, Dbałość ptaków o, „gnić 
$ 125, Wieczór w lesie $ 61. 


Wiersz: Na stawie $ 90. 


nia, związek ad bodi EEA 0) 


Ćwiczenia ortograficzne :-nie razem i nie oddzielnie. 
wnia innych ROSZ TOWA VA BRZ 


Klasa -Vi 


ko — Ale wiersz — Wiosna § 30. 
Gramatyka — zdania wtrącone, przytoczone i nawiasów. 


Ćwiczenia ortograficzne — przyrostki rzeczowników i pr 
miotników. 


Klasa VII. 


Pan Tadeusz — ks. IX,.X, XI, XII. 

Juliusz Słowacki — str. 106 — 120.. 
Lektura: „Dziecię starego miasta“. 
Gramatyka: Nauka o wyrazach (dokończenie). 
Pisownia: Powtórzenie. | 


-RACHUNKI I GEOMETRJA. A 
Klasa III Zoe 


D: ielenie przez liczbę jednocyfrową i przez 100, 50, 20, 40, 
30, 60, 90, 70. Objętość graniastosłupa kwadratowego. 


Kasan DV 


Mnożenie ułamków dziesiętnych, wyjaśnienie kilkakrotnemi 
kładami z obliczania powierzchni. Przykłady i zadania na 
nożenie ułamków dziesiętnych (dwa znak?” dziesiętne). 


BACY 
wał 


Klasa V. 


owtórzenie zasadniczych własności działań na liczbach cał-{ 
ch z przejściem do końcowej formuły, wyrażonej liczbami 
ólnemi (prawo przemienności, łączności i rozdzielności). Wy- 
owadzanie formuł z zadań. Zaprawienie uczniów do korzystania 
i wzorów. 
Siatka i model ostrosłupa trójkątnego, kwadratowego, . pro- 
pochyłego. 
Di O ECER A A 


ojęcie o liczbach względnych, unaocznienie na przykładach 
gospodarczego, na termometrze, na ruchu postępowym 
mym, na linjach liczbowych: poziomej i pionowej i t. p. 
w. lenie pojęcia liczb względnych na wykresach funkcyj z roz- 
jem układu współrzędnych do 4-ch ćwiartek. 

Siatki i modele wielościanów umiarowych: czworościań, oś- 
cian, dwunastóścian, dwudziestościan. Kąty bryłowe. Suma 
tów płaskich. Ry | 


A 


4 


K l'asta VI: 


i 


Układanie i rozwiązywanie równań z uwzględnieniem samo- 
ielności i pomysłowości uczniów. Dowolny wybór metody przy 
r związywaniu równań, dla wyrobienia sprawności w pracy. 
Ujmowanie zjawisk z życia w zadania i rozwiązywanie ich przy 
pomocy równań. 

'- Przekroje stożka z uwzględnieniem kładów na jedną z płasz- 
czyzn rzutów. ` > 


P 


4 
hs 
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"HISTORJA 
Klasa III. 


Państwo polskie przestaje istnieć, ale naród trwa (pogadan 
ka). Co to były legjony? Wojny Napołeona. Napoleon twory 
niepodległe Księstwo Warszawskie. ¿á 


POR ZARO A, 
Klasa Il. 


Obserwacje przyrodnicze codzienne. Powrót bociana, sk 
wronka, jaskółki. Jak, żyją te ptaki? Śpiewy i budowa gniazd - 
Troska o potomstwo. Kukułka. y 


Klasa dv, 
b |” 
W miarę'pojawiania się — rośliny wiosenne. Rak i drobi 
ne skorupiaki. 
Klasa y: 


Morze: Ślimaki i małże. Mątwa. Homary i kraby. `R 
gwiazdy, ukwiały, korale i gąbki. 


Klasa VI. 


1. Magnetyzm. x 

2. Elektryczność. Powstawanie elektryczności przez tarci 
Rodzaje elektryczności. Elektroskop. Dobre i złe przewod 
elektryczności. Dwie elektryczności różnoimienne na jednym pr 
wodniku. Siedlisko elektryczności. | 


Klasa VII. 


Muskulator. Budowa mięśni gładkich i poprzecznie prążki 
wanych. Paraliż. Odruchy. Pielęgnowanie mięśni. Skóra, pa 
nogcie, włosy (budowa). Pielęgnowanie skóry; mycie, kąpie 
Odzież i pościel. Pielęgnowanie włosów i paznogci.  Odżyw 
nie. Zęby, ślina, język. Pokarm w jamie ustnej. Przełyk. 
karm w żołądku i dwunastnicy. Wątroba, żółć. Pokarm w jeli 
litach cienkich; ślepa kiszka, jelita grube. Pokarmy pochodzeni 
roślinnego i zwierzęcego. Napoje i używki. Hielżne odżywianii 


